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rocznie .. . rs. 3 kop. 20 ' 
półrocznie . . rB. I kop. 60 
kw!\[talnie • • rs. - kon. 80 

kop. 8. 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie ... r8. .( kop !W 
p(łrocznie .. rs. t kop. -lO 
kwa.rtalnie . . rs. I kop 2u 
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OGŁOSZENIA. 
za ogłClszeuie 1 razowe kop. S 

od wiersza petitu. 

za. ogłoszenia kilka hb kilkunlitsto+ 
krotne-po k. 5 od w iorsza. 

za reklamy i nekrologi po 10 k. 
od wierszn. 

Za ogłoszenia, rek lamy i D('kro
logi na l-ej stronie po kop. 13 

od wier~za. 

II 
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'Vychodzi W każdą Niedzielę Wl'az z oddzic l u ym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 

wca czas dopiero okażej jesteśmy jednak 
II K E F ł R I zdania., że wpływ jej byłby niewielki, 

dzięki szczęśliwemu położeniu topogra -
z wyborowego mleka, codziennie świeży na ficznemu naszei mieiscowo~ei, które skon-
za:rnóvvienie kupować można (po kop. J J 

10 butelka, wpółbutelkach ó kop.) Wiado- centrowało w niej znaczniejszy pn;emysł 
mość bliż~za w Redakcyi .'fygoduia". (10-10 • krajowy, nie daj ący się tak łatwo przeno-

___ IiIII!!l· ________________ ::. sić z miejsca na miejsce. 

Z a w i a d a m i a s i ę S z. C z Y t e l n i k ów, ż e 

liRA "W"IEO 

R. Sandecki 
z WaJ·szawy przeniósł magazyn pod :Ni! 5 
ul. NiEcałej dom Falęckiego l-e piętro od 
frontu. (26-12-2) 

Z Sosnowca. 
(J(orespolldellcyja "Tygod'łia") 

Furgony konne i drogi żelazne.-Kouieczność zmiauy 
taryf. - llerbr, Częstochowa. - Zamiar kupców 

w IIerbach.-Koukureucyja dróg żelazuych.
'l'raIl8Jlorty drzewa. - Ważność skierowania 

tychże na Sosnowie~. - Sposoby zarobku 
dla klasy robotniczej. 

Kwestyja konkurencyi furmallów z dro
gami żelazllemi niej ednokrotnie już poru
szaną bywałaj w zeszłym nawet roku przez 
departament dróg żelaznych wyznaczony 
został do róż1Iych miejscowoBci delegat, ce
lem zbadania powodów i skonstatowania 
ś~odków zaradczychj dotychczas w~zakże 
me zostaly jeszcz0 wprowadzoue odnośne 
taryfy, które zapobicgłyhy, pomiedzy , inne
mi, opóinielliom w dostawach' towarów. 
Sprowadzane, naprzykład, przeli .'\1eksan
drów drzewo farbiarskie, mające wielki 
zbyt w Łodzi, dochodzi koleją jedynie do 
Os~rów, zkącl f~rmankami zwożą je do Ło
dz1. Czyby WlęC droga Warsza.wsko- Wie
dellska, omijający ją zysk nie mogh skie · 
rować do własuej kieszeni, wystąpieniem 
gdzie należy o zmianę lub wprowłtuzenie 
specyjalnych taryf? 

I z innej jeszcze strony, od Sl)snowca, 
zagraża tejże drodze strata, której mo
żIHLby ulliknąć takiemiż tar)'fam i. W 0-
bec wprowadzenia ruchu na niedawno u
kończonej bocznicy kolejowej zagranicą z 
Luolinic do Herb, wielu importerów nosi 
si~ z zamiarem pomij ania dystansu Sosno
WIec - Często ch dwa, i skierowania swych 
towarów do Herb, zkacl furmani zabierać 
~e b~dą mogli do Częstochowy. Że projekt ten 
lstllleje, można wnioskować choćby zt}ld 
? k . '~, 
ze. llpey zamieszkali w Herbach maj!,!! za-
mIar wystosowania. zbiorowej prośby do 
departamentu celnego, by wy.maczył im na 
tamtejszą komorę stałego ekspcrta-chrllli
ka, dla umożliwienia sprowadzania tamtę
dy artykulów chemicznych. Czy zmiana. ta 
ujemnie oddziała na ruch handlowy 80sno-

Pomimo, że cały świ;łt przemysłowy ba
cznie dziś śledzi walkQ konkurencyjną jaka 
zajadle toczy się na wszystkich polach pra
cy, malo stosunkowo zwracano dotąd uwa
gi na konkurencyję drag żelaznych zagra
nicznych z naszemi. Dowodem tego jest 
choćby droga austryjacka Karola-Ludwi
ka, która stanowczo staje na zawadzie na
szej Iwangrodzko-Dąbrowskiej, zwłaszcza 
w przewożeniu drzewa. Dostawcy np.podkła
dów pod szyny dIn. dróg· niemieckich, spro
wadzają corocznie tysiące wagonów teg·o 
materyjału z południowej Rosyi przez Ra
dziwiłłów i Brody do Górnego Szlązka, a 
nawet do Saksonii, podczas gdy droga 
przez Kowel, Iwallgród i Sosnowiec, nie o 
wiele jest dłuższą. I w tym roku jeden z 
większych katowickich handlarzy drze"la 
podjął się dostawy-na, co zwracamy uwagę 
interesowanych dróg i nadmieniamy, że z 
powodu wykupienia przez rząd austryja
cki drogi Karola-Ludwika, ustanie prawdo
podobnie u niej refakcyj a (zwrot cZ<:l~ci 
kosztów przewozowych, przy znacznych 
transportach) co wielce przyczyni się do 
ułatwienia konkurencyi. Gdyby prawdo
podobieństwo przewiezienia wszystkiego te
go drzewa przez Sosnowiec stało się faktem
to niezawoduie wieleby· też dobrego wyniknę
ło ztąd dla tutcjszej klasy robotniczejj przy 
przeładowywaniu bowiem ogromnych tych 
transportów kilkadziesiąt par rąk zuula
złob~ stałe i uczciwe zajęcie, co tylko do
datmo wplynąćby mogło na zdemoralizowa
nego robotnika, egzystencyj a którego w wię
kszości wypadków zależy jedynie od przy
padkl)wycll zarobków .. 

Prócz tego, inne jeszcze u nas, znaleź6hy 
moźna było zr6dło zarobku ella setek hi e
daków. Mam tu na myśli wybrukowanie So
snowcaj dotychczuso,vy bowiem nasz bruk 
pamięta chyba czasy wielkiej wędrówki na
rodów. Kto llie pr~e("ho (lził lub nie prze
jeżdżał ulicą prowadzącą z placu stac~'jne
go do "Ostrej Górki" ten nie wie, co to 
prawdziwe torturyj kto zaś nie przygl~dał 
się ehoćby zdala ltidziolll starającym się 
przejść przez tę ulicę, t en w życiu swem 
nic widział prawdziw)'ch sztuk gimnasty
czno-ekwilibrystycznych. To też z przy j e
mno~cią witamy pogłoskq, że wkrótce po
dobno ma być polccone wła~cicielom pose
syj przymusowe wybrukowanie części ulic, 
przyty!raj qcych do ich własności. 

Semamlf· 

Z Miasta i Okolic. 

- o egzamillach girnntlz!l.jlll
n!Il'II. 1. Przyjmowanie uczniów do 1Yszyst
kich klas bywa corocznie p"zed rozpoczę
ciem '·Olell szkolnego (w sierpniu), lecz oprócz 
tego egzaminy wstępne do klasy przygoto
wawczej, I, II, III i IV odbywają się w mie
siącu maju, przyczem ci, którzy zda.li egza
min w końcu roku szkolnego uważają się 
za kalldydafdw do wstąpienia do gimnazy
j um, lecz zapisują się do liczby ucznirlw 
dopiero po ukończeniu wszystkich egzami
nów wstępnych na poczqtlcn następnego ro
ku szkolnego w tym tyłku razic, jeśli są wa
kallse. Jeżeli takiell, którzy pragną wstą
pić do gimnazyjulll i zd.ali egzaminy wstę
pne okaże się więcej niż 1est walcansdw, to 
do listy kandydatów zapisuje się tych któ
rzy zdawali egzaminy tak w końcu, jako 
też i 11 a początku roku szkolnego i pierw
szeństwo oddaje się tym, którzy na egza
minach wstępnych otrzymali lepsze stopniej 
przyczem nie zwraca się uwagi na czas 
zdawania egzaminów. 

Uczniowie klasy przygotowawczej, mają
cy lat 10, przyjmowani są do klasy I na 
wolne wakanse werlług egzaminu konkur
sowego 1117, ,·dwllż z t"7lIzylJ1i kandydatami, 
którzy zdali takowy egzamiu. 

Ci, którzy przystępowali a nie zdali eg~a
minu w końcu roku szkolnego dla wstąple
nia do gimnazyjum, nie mają prawa pod
dawać się egzaminowi wstępnemu w tym
że zakładzie w llliesiącu sierpniu tegoż 
roku. 
Pragnący pomieBció synów w gimnazy

jum po,,·inui podać prośbę na imię dyrek
tora gimnazyjum, wraz z zobOWIązaniem we
dług przepisanej formy (blankiety "zobo
wiązań" wydawane są w kancelaryi gim
nazyjum żądającym takowyell, bezpłatnie), 
do 1 (13) maja i l (13) sicrpnia. 

Do prośby dołączyć należy: a) metrykę 
uroJzcnia, lub wyciąg z ksi~g metrycznych, 
wydane przez duchownego lub konsystorz, 
a dla osób wyznań niechrześcijańskich za
świadczenie prawne, b) ,gwiadectwo pocho
dzenia: dla szlachty, dzieci urzędników 
i osób stanu duchowneg·o luty sinlw służby 
ojców lub świadectwo szlachectwa, a dla. 
stanu nieszlacheckiego (mieszczan i wło
ścia.n) poświadczo,u? kopljr; świadectwa le
gz"tymac.lljlle/jJ (wid) z miejsca zamieszka
nia rodziców, a w braku takowych legity
macyjne świadectwo wyda.ne im samym. 

II. Na mocy § 40, 41 i 42 przepisów eg
zamil7acyjli.ych osoby Z domowego wycho
wania., a również o. uczniowie gimnazyjuill, 
mają prawo poddawać siQ w miesiącu ma
ju jednocześnie z uczninmi gimnazyjllm 
przepisan ym egzaminom ze wszystkich 
przedmiotów, wykładanych w 4-ch niż
szych klasach, a także z kursów klasy 
V i VI. 
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Z tego powodu rodzice ich powinni po
dać o to prośbę na imię dyrektora gimua
zyjum nie później jak 16 (28) kwietnia, 
dołączyć metrykę urodzenia poddającego 
się egzaminowi, świadectwo o jego domo
wem przygotowaniu naukowem i 10 rubli. 

- J}u'a ko,we,'t~/. Pan Namysłow
ski ze swoją orkiestrą włościańską daje w 
Piotrkowie dnia \} i 10 maja dwa koncerty. 
Ponieważ koncerty pana. N. mają przywi
lej napełniania zawsze sali teatralnej po 
same brzegi - więc i tym razem zapewne 
bilety zostaną na nie w zupełności roze
brane. Orkiestra przyjedzie do nas z Czę
stochowy, gdzie również występuje z dwoma 
koncertami, 7 i 8 b. m. 

- '1'e" h' Łód:I"i wystawił w ubie
głym tygodniu po raz pierwszy na tutej
szej scenie dwie operetki: we środg "Wi
ce-Admirała" Millockera, a we czwartek 
"Karnawał Rzymski" Straussa. 

- NIlpad W Bfl,,.todzie}lId,, 1md 
~'"dtlt)ullie,n. W nocy z 26 na 27 b. m., 
to jest z ubiegłego wtorku na środę, doko
nany został niesłychanie zuchwaly napad 
na dwór w Bartodziejach, o wiorstę od 
miasta Radomska odległych. Kilkullastu 
rabusiów, uzbrojonych w pałki i żelazne 
drągi, związało służbę dworską, składającą 
się z 9-ciu osób, oraz właściciela majątku 
p. Mak i siostrzenicę tego, zadając tym 
ostatnim kilka ran dość cieżkich. Rabusie 
plądrując bez przeszkody od godziny llł 
do 3 w nocy, zabrali· gotowizną rs. 1000, 
2 listy Z. '1'. K. Z. po 500 1'8., oraz srebra 
i kosztowności wartości kilkuset rubli. Po 
uskutecznieniu rabunku, zasiedli do uczty, 
konsumując wszystko, co zastali na miej
scu. Władze policyjne Radomska, wobec 
śmiałego napadu, rozwinęły energiczną ak
cyję, by ująć łotrów. Kilku podejrzanych 
znajduje się już pod kluczem w tamtejszym 
areszcie. 

fil 'I'omfu~owie 'l',,,w.ddm, 
jak nam donoszą, odbyło się w zeszłą nie
dzielę przedstawienie amatorskie na korzyść 
biednych miasta. Odegrane zostały: "Z roz
paczy" Gawalewicza-" W sali I-ej klasyw 
Millera-i "Stryj przyjechał" hr. Koziebro
dzkieg·o. Był to pierwszy teatr amatorski w 
tem mieście, jak Tomaszów Tomaszowem, 
a udał się nad wyraz doskonale: gra ama
torek i amatorów graniczyła niemal z arty
zmem i była też przez licznie zgromadzo-

Tc5J ~ t'l- 'L ~f;IYl pamllc 1 ~&eg~ 
napisała 

Julij a StrzeJDińsb:a 

Pochylona nad starą tualetą, drżącemi 
rękami przerzu()ała dawne listy i zeschłe 
kwiaty. 

Niewiele ich-a ile przypominają I Jak 
wyraźnie mówią! Jak głośno się skarżą po
blakłemi barwy!.. Cala historyja jej smu
tnego życia, wypisana tu na każdej ćwiart
ce papieru, na każdym listeczku kwiatka ... 
Na samym wierzchu leży list z późniejszą 
datą, snać niedawno odebrany: to wiado
mość od matki z błogosławieństwem i po
dziękowaniem serdecznem za przysłane 
przed tygodniem pieniądze. Staruszka tę
skni i modli się, aby Bóg pozwolił jej przed 
śmiercią połączyć się z ukochaną córką. 
Ach! i ona wzdycha za tem oddawna. Ale 
jestże to podobnem? Od lat trzydziestu 
zajmuje miejsce z dwudziesto-rublową pell
syją na miesiąc. Matce posyła dwie trze
cie, resztę odkłada na czasy, w których 
już pracować nie będzie mogła.... .Marzy 
tylko o tem, aby mogla mieszkac z matką. 
:Marzy!... Ona Zu\ysze marzyła! Całe jej ży
cie-to dług' i szercg marzeń pustych, niezi
szczonych, zatrutych żalem gorzkim i za
wodów tysiącem .... 

TYDZIEN 

nych widzów oklaskiwana z prawdziwem u
znaniem i podziwem. Oto lista tych, któ
rzy raczyli przyjąć udział w przedstawie
niu, przyczyniając się tern samem do otarcia 
łez miejscowej niedoli: z pall wzięły udział 
p-na Cllącińska, p-na Lazarew, p-na Malcz, 
p-na J. '1'ymowska; z panów zaś pp.: Chą
ciński, Bronikowski, Eborowict;, Uuison, 
Morsztynkiewicz, Olszewski, Wilski, Wyla
zlowski i Zommer. Na te dość liczue to
warzystwo amatorskie złożyli się przewa
żnie mieszkailCY i mieszkanki sąsiednich 
majątków ziemskicb, sami właściciele lub 
ich synowie i nadobne córy; dwóch ama
torów było miejscowych z miasta Tomaszo
wa, a dwóch z Warszawy. Inicyjat'Jl'ami 
przedstawienia, którzy jednocześnie zajęli 
się jego urządzeniem byli: D-r Rode wraz 
z szanowną swą mał7.onką oraz D-r Wit
kowski. Reżyserował jcden z amatorów p. 
Chęciński. - Rezultat z przedstawienia, 
jak na '1'omaszów, gdzie szczupła salka 
mieści zaledwie 132 krzeseł, okazał się 
świetny nadspodziewanie: zebrano bowiem 
za bilety wejścia rs. 348 i za programy rs. 
95-razem rs. 4431.. 

- "7 PILbUtJ,niclIClt - jak pisze 
"Dzien. Lódz." - w pierwsze święto Wiel
kiejnocy popełniono zbrodnię, której okoli
czności są następujące: 
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knąć niepostrzeżenie. Zawiadomiona o wy
padku policy ja miejscowa,arcsztowała wszy
stkich uczestników bójki i odesłała ich do 
sędziego śledczego m. Lasku. 

- Z C~~Mtoc'WW!J. Dzienniki war
szawskie otrzymały n3stgpującą, jedno
brzmiącą korespondencyję z Częstochowy: 
"Niektóre pisma warszawskie donosiły o 
projekcie nowego kościoła w Częstochowie; 
uzupełniam więc poprzednie wiadomości 
nowemi szczegółami. Stary kościołek para
fijalny, położony przy placu rynkowym, 
pod wezwaniem św. Zygmunta, jest jednym 
z najstal'szych w Królestwie i był już kil
kakrotnie przebudowywanym z powodu po
gorzeli w czasie napadów tatarskich. Obec
nie Częstochowa liczy 22,000 parafian i po
siada tylko ten j eden kościołek, który mo
że pomieścić nie więcej nad 1,200 osób. 
(Jasna Góra nie należy do miasta Często
chwy). Grono obywateli tutejszych, stano
wiących dozór tutejszego kościołka, wspól
nie z proboszczem, ks. Nowakowskim, po
wzięło zamiar zbudowania nowej świątyni. 
Po długich obradach nad wyborem placu 
pod budowę i t. p., powzięto ostatecznie 
decyzyję wzniesienia nowego kościoła na 
tym samym placu, na którym stoi stara 
świątyuia. W zeszłym tygodniu dozór ko
ścielny , zaakceptował kontraktem proj ekt 
budowy, wykonany przez warszawskiego 
architekta, p. Karola Kozłowskiego, z współ
udziałem budowniczego m. Piotrkowa, p. 
Szretera i budowniczego m. Częstochowy, 
p. Lura. Projekt wykonany jest w stylu 
gotyckim, a raczej wiślano-baltyckim, z 
cegły llietynkowanej, o jednej wysokiej 
wieży i trzech nawach równej wysokości. 
Wewnętrzu nowej świątyni pomieści się 
około 6,000 osób". 

Robotnik łódzki,Krohnert,przybył na święta 
do matki, zamieszkałej w Pabijanicach. Po 
zjedzeniu obiadu u niej, K. postanowił od
wiedzić znajomych swoich G. W tym celu 
udał się do nich w towarzystwie kilkuna
stoletniego chłopca. Podczas odwiedzin, po
między gościem a gospodarzami powstała 
bójka. Wszyscy byli w stanie podnieconym, 
gdyż przedtem wypili sporo rozmaitych 
trunków. Gdy K. powalił na ziemię jednego 
ze swoich przeciwników, drugi porwał nóż 
i zadał K. głęboką ranę w szyję. Cios był - ,~' Zgieł'zu. W pierwszy dzień 
tak silny, źe raniony upadł, a strumieil świąt wielkanocnych, mieszkaniec Zgierza, 
krwi trysnął obficie z rany. Spostrzegłszy Władysław Lewandowski, nabił prochem 
to, uczestnicy opamiętali się i usiłowali rurę żelazną, która podczas wystrzału pę
Krohnerta podnieść na nogi; wszelki ratu- kła. Eksplozyja była tak silna, że odłam 

rury urwał Lewandowskiemu lewą rękę. nek jednak okazał się bezskutecznym, gdyż -
K. mając przeciętą arteryję, ducha natych- Nadto, stojącemu w pobliżu Kornelowi An-
miast wyzionął. Wtedy G. zaczęli myśleć drzejowskiemu kawałek żelaza wpadł w 
o odwróceniu od siebie podejrzenia i zwło- oko, które po chwili wypłynęło. Oto sku
ki zabitego wynieśli na ulicę. Świadkiem tki tolerowanej swawoli!. .. 
zabójstwa jednak był towarzyszący K. chło- - Zmilf,ny Młużbowe. Komisarz do 
piec, który, obawiając się, aby G. nie zmu- spraw włościańskich powiatu łowickiego i 
sili go do milczenia w jakikolwiek sposób, sochaczewskiego, radca stanu Krutikow, 
ukrył się do komórki obok ich mieszkania, miano,nny został prezesem banku włościań
zkąd dopiero nazajutrz udało mu się wym- ski ego w Piotrkowie. 

Odłożyła list matki, nerwowym ruchem 
rozrzucając pozostałe papiery.... Tam, na 
samem dnie skrzynki leży zmięty, pożół
kły bilecik. To wiersz :Mickiewicza, przy
słany jej przez jednego z wielbicieli w cza
sie, gdy była młodziutką dziewczynką. 
Tak, ona miała niegdyś wielbicieli, była 
młodą, piękną, oddychała pełną piersią 
swobodą i szczęściem-żyła! Jak to dawno 
już było! Dziś pozostała tylko twarz stara 
z siecią zmarszczek, warkocz siwych wło
sów nad czołem, a w sercu .... pustka i 
żal.... 

A oto popadł jej w ręce zeschły pęk 
bratków. Miała je na pierwszym balu. Pa
mięta go: królową była na nim. Oczy jej 
jaśniały wtedy blaskiem młodości, usta u
śmieehały się rozkosznie, czuła się kocha
ną, szczęśliwą· .. · 
Żeby to się wróciło! żeby choć na dzień, 

Ila godzinę być jeszcze młodą. Znal~źć si'g 
w salonie pełnym ludzi i świateł... dokoła 
słyszeć szept uwielbienia!'" 

Podniosła zeschłe kwi:1ty do załzaw'io
nych oczu i patrzała na nie długo, dług-o .... 
Twarz jej mieniła się to smutkiem i bólem, 
to łagodnym uśmi echem tęsknoty .... 

Powoli, jakby j ej trullno było rozstać si ę 
ze świadkami chwil sz cz~ic ia , odL)źyb bra
tki i wyjgła zaszu szony bukiecik fijol~ów .... 

Dostała go w dniu gdy po raz pierwszy 
słyszała słowo "kocham n! Ileż marzeń cu-

dnych pamiętają te kwiaty! Jak ona ufała 
wtedy przyszłości, strojnej w jej oczach 
promiennemi barwy nadziei!... Sądziła, że 
bgdzie kochaną żoną, szczęśliwą matką .... 
Nie przeczuwała nigdy, jak gorzką dolę 
zgotuje jej los .... 

A tu jeszcze jeden papier. 
Usta jej drgnęły boleśniej, a w oku łza 

zalśniła. Ten list-to ostateczne zerwanie z 
nim, to odpowiedź przysłana jej na wła
sne słowa, któremi złamała sobie życie: pi
sała mu, że wyjść za niego nie może, bo 
musi pracować dla matki. On nic jej dać 
nie mógł, bo nic uie miał; więc poszedł 
w świat i odtąd nie słyszała o nim-zginął 
gdzieś, czy zapomniał może .... 

Ile lat odtąd upłynęło! Ile łez gorzkich, 
westcllllień, żalu i pocałunków namiętnych 
spadło na ten papier! 

Ileż razy żałowała, że nie poszła z nim 
choćby na walkg i nędzg, zamiast konać 
powolnie .... 

Oparła glow'ę na dłoniach i myślała dłu
go, długo .... 
Wywołane wspomuieniem, stanęło jej w 

pamięci całe życie twarde, z pracą nurzą
cą, bez plonu .... 

Otulona ciemną szatą smutku przypły
nęła ku niej cała przeszłość jałowa, z twa
rzą surową i chłoduą. Bladą dłonią wsk a
zy\vała jej lata minione. 
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- Ban/Ii". Sekretarz biura do spraw 
włościańskich, Michał Lisiewicz, otrzymał 
rangę sekretarza gubernijaluego. 

- W'ypadki vv gubernii. W pierw
szej połowie marca r. b. było pożarów 22. W tej 
liczbie: z podpalenia 10j nieostrożności 3j złego 
utrzymywauia kominów 4j z przyczyn niewiado
mych 5. Straty wynoszą 153,479 rs. Wypadków 
nagłej śmierci było 11j samobójstw 2j zabójstw 2j 
grabieży 2; kradzieży 11. 

__ Ozas odno-w-ić 

przedpłatę! 

Przemysł i Handel. 

u:n Cła. Rada państwa zatwierdziła przed
stawienie ministra skarbu, na zasadzie któ
rego dodatkowa opłata 40% od cła na wę
giel kamienny i koks, przywożone do por
tów morza Czarnego i Azowskiego, czaso
wo ustanowiona do 13 lipca 1892 r., po
zostanie obowiązującą i na przyszłość po 
upływie tego terminu. 

u:n W Hamburgu ma być w najbliższej 
przyszłości wprowadzony handel terminowy 
bawełną. Interesowane osoby poczyniły już 
w tym względzie odpowiednie kroki u wła
dzy, a regulamin został teź już zredago
wany. 

u:n Wystawa. Niektórzy fabrykanci i prze
mysłowcy w Królestwie Polskiem otrzyma
li od zamieszkałego w Teheranie agenta 
handlowego, Libica, okólnik o urządzonej 
w tem mieście stałej wystawie prób towa
rów. W pierwszych dniach czerwca r. b. 
agent wysyła delegata, który odwiedzi fa
bryki w celu bliższego porozumienia się co 
do projektowanego przedsięwzięcia. 

u:n Granica ausłryjackka ma być wkrót
ce otwarta dla przewozu trzody, wędlin, 
szczeciny i t.p., z powodu znacznie zmniej
szonej epidemii. Wiadomość tę otrzymali 
drogą prywatną z Wiednia warszawscy 
handlujący trzodą chlewną. 

u:n Wyroby z aluminium. W ostatnich cza
sach w Warszawie pojawiły się w wielu 
sklepach wyroby z aluminium, jako to: port
cigary, portmonetki, grzebienie, klucze, ob
sadki do piór stalowych, kubki i t. p. Wszy
stkie te przedmioty bardzo są podobne do 
wyrobów ze srebra, a są znacznie od tych 

- Patrz - mówiła - co ci przyniosłam: 
pragnienie wiecznie głodne szczęścia, tę
sknotę czczą bez .... skargi. Ach, skarga! 

Zerwała się z jękiem rozpaczy. Na żół
tą twarz wystąpiły ceglaste plamy rumień
ca; zblakłe źrenice ciskały iskry gniewu .... 
Głuchy bunt wstrząsnął schorzałą piersią. 

- Dlaczego? - pytała namiętnie, wzno
sząc oczy w bogato złotem l1aftowany sza
nr niebios.-Czy ty nie słyszysz Boże? rfa_ 
kiś bogaty, ta kiś możny, a mnieś nic nie 
dał! Dlaczego? ... 
Nagle-przelękła odwróciła głowę. Na 

progu pokoju stała palli domu, w szelesz
czącej jedwabiem sukni, ze sznurem pereł 
na obnażonej szyi. 

- Jakze można-syknęła niecierpliwie
zostawiać dzieci samel Od godziny czekam 
za panią, mimo, że powinnam wyjechać. 
Nie mam doprawdy zadnej pomocy w pa
ni l 

Pokorna i milcząca, zebrała prędko swo
je pamiątki, przyznając w duchu, że pani 
ma słnszność. 

Na dnie jednak, na samem dnie jej du
szy podnosiła się ciągle myśl jedna, pyta
nie palące, nierozwikłane: dlaczego? I mi
mo że starała się je zagłuszyć, brzmiało 
ciągle: w słowach pani, w i5miechu dzieci, 
w j ej własnym głosie .... 

TYDZIEŃ 

ostatnich tańsze i odznaczają się wielką 
trwałością tak samego materyjału, jak ko
loru, ponieważ aluminium nie ulega rdze
wieniu i nie czernieje. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Wybory do Władz Tow. Kredył.-W 
Kielcach na wyborach dnia 25 b. m. zosta
li wybrani na raiJców: do Komitetu Zygmunt 
Wielopolski, do Dyrekcyi Głównej Eustachy 
Dobiecki, do Dyrekcyi S-wej: Tiede, Sę
czykowski, Wielowiejski i Borkiewicz; lla 
zasir;pców zaś: do Komitetu M8cisław Go
dlewski, do Dyrekcyi Głównej Zakrzewski, 
do D. S-wej Laskowski i Walichnowski.. 

X Czarna fasola. Na gruntach Raszyna 
pod Warszawą, kolonista p. Winiarski, 
wprowadził na próbę zasiew czarnej fasoli, 
przywiezionej z Brazylii. Fasola, zdaniem 
specyjalistów, nadaje się do rozpowsze
chnienia u nas z powodu znacznej zawar
tości mączki i dobrych własuości paste
wnych. 

Z Biblijogratii i Prasy. 
., '''estalkn,'' najnow3za pr'\c' Eli'1.y Orze· 

szkow·'j. J~5t tv ohra"t dram'ltyczny z.l,,('aią~y się 
niezmiernfl: pOdn;osłością irlei i .tyl'!. D'ICh filoM
ficzny unoslący się nad tym pnepiękRym ntw"rem 
~ł811'lIej powipściopisarki, chf\ć z jednej strony prl,e
~~karlza spopnlarpowanin go wsród szer3zych kół 
czytelllikó'V, to z urll!!iej, dla literaek ich 
8mal~osz6w i bardziej (IJyŚI1}6YCB kół prawdziwej 
inteligencyi, niezmie"nie pOdnosi jego wartość we
wnętrzną. ,\Vestalka" wydaną zo~t1ła na. rzecz 
:tutorki dla ollzczeni" taororocznej 25 ·letniei roczni
cy praey OrzeSzkowej; drlll( Je m t"lrO rodzaju wy
danipm bęllzie jej powieść p. t. ,Bpne nati"; trze
cim-drukująca się k~iążl{a. ?:biorowa. 

- "Żona". Galery ja szkiców z natury Gawa
IAwicza, z rysnnkami Stachi ·> wicza, wyszh w nowem 
wyrlaniu w kqię~arni Gllbethnera i Wolf-1. Są to i-to· 
'nie szkice z natury. W każdej ko b'ecej postaei skreślo
Dej piórem utaltmtowa:HlgO noweli~ty i komedyjop;
Baru pOl.Oajemy ry8y, kt·ire wyda.je się, że autor 
razpm Z nami podpatrzył w zyeiu-i mimolVoli roz
myślamy, c"/.y n;e znnł on pani X lub Z., której śmie
s1.n"stkQ lub rys ch"rakteru, t't k zrę<lznie podchwy
cił. Na całość tomik'l składają się r6iuorod ~I! typy: 
lIlamy w nim i sympatyczne "Tru~ie· i "Bziczl<a", 
i po<polite wielce .Ko"o<zki" i "Mrówki" i lp.gen
do'" ą .. R,tbę", kt.óra zatruwa życie męzowi, s~<ia. 
dom, znaj ('mym i sł!lg'cm, rlzierż,\c w ż,'!aznej dłoni 
8tH domowego ładu i dobrobrtu, i bie,ine ofhry nie
stałości męzkiego rnd", ,Komedyiantkę· i ,Astrę' 
i komiczny, z niezwykłą prawdą skrAślony, bo dziel· 
nie zaobserwowany, zaw~ze pospolity i zawsze je 
dnako komic'ny typ z ·,zdrosnej OteJliny i lIicl/ez· 
p'ec1ny a najpłyts~y i najslkod1iw~zv może ro'izl\j 
"Muszek", kokietujących ''I"około i zapominających 
w knajpkach o domowych ob 'wi1Zkll, ch-słnwe'n 
w~zelkie orJmil\ny natur kObiecych, od najpospoli
tszycb aż do wznoS7.ącvch się nil wykyuy p~l\wdEi, 
Wf'gO bnh"ters~w~, skreślone tu są Pl niezwykłą pra
wdą i tak wdzięcznie, Żtl raz wz:ąWS?y książkę do 
ręl:i, oderwać się od niei niA możoa. Prawdziwe bo 
haterki ]loświęcP.ni:\ przed~tal'l',;\ją d\\';t na.jp ' ękniej· 

sze m. ,że szkice .MulI" ... i "Of,ara". PienvRzy z nich 
SzczcgólniPj przp.dsta.vil\ rladki bardzo al'l i bardzo 
prawdziwy tvp kObiecy taki, co to godzi Zol sła · 
bszym rodzajem najwiekszych nawet wrogów ko
biecych. K~iążkę tę p~l~camy i żonom i IDQżOmj :Gaj
mie on .. nieza>vodnie i jedne i drngich. 

-,.Z notatek tllryst.v". Pan Cz(~sbw 
Jankł1\Vski wydał pod pO ·Vjżs/.ym t.ytllłp.m 14 "po. 
\I iadań, a raczej sprao.vozrlail ze s'Vych wraż"ń 01-
nirsionycb w pod,·Óży DO r07maitych miej_cownsc, ae.h 
Europy za.chodniej, opowie,J..ianych dosć po b;'l?' ni H, 
ale nie bez i te,·es',. Oto ich tyt"ły: W Willi K,.,,
'zewskie~o, P z .. d i\hdonn ;~ Sykstyńsl<ą, Potyczka 
"ar 'lii zbaw 'enia", D\'Vle mogiły, Po ,! Pyrm ",~kie
mi AlPjam;, U źr6deł "Pdzlltll'a", Z C~e~kieh wipn'n
niell, W górach, Prin8 van Or:tn,e, W IIolalldyi, 
Nad morzem, Pod Waterloo, W W"gezaeh, N, wy
tlmaeh deszc;>; i mgła. 

- , Świat zagrobowy" L. Jacoll io t. J !'st 
to barrJzo ciekl!w\, wykł .. d dnktryny pitriów i lIauk 
fa'emnych w IIIdvjach, (l1'I\Z tamecznych d ', ktrv,' 
filozoflc~nych o pl'tyr,zy , ip l'ierwł1tnei i rol i duchó,v 
w !lwie·de. W rzęs'l IV P lJ'ównywa auto" te Will ' 
r'/enia z dł1k'rY"ą I,abaly Itf'hrajlłl<ie.i, z tilowtiją 
Plar(lua, szl<oly AlekSOlOrlnjRklt'j Fdoll", P~,·s6w. i 
Cury8ryjani~1lI11. Częać czwana I,o~wi':enllą zosh~a 
{\" .... Uylll f"nolll~no", i ohj>!.'''''m zllwllętr~lI~ ID, wy
woływ:lrlym prz .. z fakirów, CZ",(I{\zl~jów intlyjRki · h. 

" "e (,zworo' pow" ŚĆ przez ES'pję i Wła· 
stę. Ni ldad LeWHlJtal;l. ZlIall:' ud li .ru lat lIa ni· 

3 

wie beletrystycznej pani Esteja. wS7,ądłszy Wft w31lół
kę z p. Włastą przerlst'lwih 1Ia. tle rlość nie:>l"'\w
d()podobn~j f,bnły charakterv czterech postaci: z 
tych dwie d ... datnip, dwie znów uiemne, ekMcl'ntry
czne i pozujące na nie~wycJajnoM. Bohate
rowie są to, jak zwykle \V r,owi~ści'lcb ElItei, ludzie 
z wielkiego śwtata. Powieść pisana w formie liitóW. 

- .. '''iek XIX" O. Laixnera - wy,zedł ze. 
szyt 5 tomu II i 7.awiera W dalszym Cią'f'l: poa-1ądy 
na lileraturę piękną os~atnich czasów, na rozwój 
materyjali7mu i pesymizmu, na s~osnnld rclig;jue, 
\'I'zrost uauki, sztuki piękne etc. Z'iobi 'l go p ię:<ne 
podobizny: Tnrgeniew'l, Dostojewskitlgn, G ,onczaro· 
wa, naazeglJ T'entow<kiego, Libelt'l, Cielltkowskie
gO, Kremera, Bi"luw~kipgo, Sllajuocby, Sz,nittll, Bar
tosz'lwicza, Mickie,"icza, Syrokomli, H" fł"manowei, 
Czajkowskiego, Grabowskiego, KraszAw~kiego, Kacz
kowskiego, wres'cie Karola Vogta. Carriera, Mil1a, 
Renan~, Darwina, Reymollda, Helmhohltza, Kirchhtlf
fa, Vil'howa i t. d. 

- ".Jezus Cbry,"tlls" zeszyt. o~t"tni XXV 
zlIwien dol<oń,'zenie nauki " śmierci Jez'lsa i dal
szych j~j następ,twJłch. Zeszyt ten zdobią m'lpy: 
Pa le,;tyny, okolic Jeruzalem, oraz plan Jerozolimy 
dawnej i obecnej. 

- ,. '''ii.la'". Tom V cennego te;!'o wyrlawni
ctwa (za ostatni kwartał r. z.l zawiera: Wieś Dre
glin w Sierpckiem pr7,p.z Wiucelltągo Ronisl,a, Dyn
guS i śmigus przez Władysław:\ M-Itlako\Vskip.goj Z 
Archiwum pal'afijalneg-o przez ~omana Zawilińikie
\\,0; Krvnik& geograf,clll' za r. 1890 (']okońc/'cnill), 
prze~ Warława N,lłko .... skiego; Dożynki w Dobrzl!
chowie w G·lli '· yi 50 ht tem'l a teraz, przez Se\ve
ryna Udzielę; Ułamek pnhkiej "Lono-y", prz~~ Ro
maoa Zawiliń.kiego; Plóhki pO\lzyi lu lowej cho\'
wacko,sllI'bskiej, pr7.p.7, S. CiMZtlwskiego; Rozwój 
etnologji 1I0w oclI'esoej (dokońezp.IJ;e), orzpz Toma'lz:l 
Acheli~aj Spostrzp.żl'Inia nad barwą W/O'ÓIV i OOI.U, 
przez LlIrlwika Krty,"ickiAgo; ZierniR pótnoCrte i za.· 
choduie kraju ŻUdwińskiego i ich granice, !lrze~ Ja
na Sembrzyek;ego; Prlfcl,ynek do wierzeń lu'iu o 
życiu p,'z·'grob"wem i leę-ellrla o .M Ir.us : lll1j DIl~y~, 
pr/,('z Szcz,:sllego Jaotl zęhowskieg"; Fol klorY8tvl{& 
chol'wal·ko·sel'bslc&, przegll\d histo rycr.no-bi b l ijogra
ficzny, przez l'!t. C'szewskiego; Poszllki wania; Bi
blijografiia, kl·ytl'l<.a i wiadolllosci J,:eżąctl. 

- ,.Podniesienie plonów z:\ p?mocą ra
cyjonaltlpgo nawozenia aZlJtpm"- prr.pz prof. d-ra 
Pa.wła Wagnera, kiprowllika rollliczej stacyi do
świadczalnej w Darms1.tadzie, -z 4 tahlicami rycin 
pod/uli' fotogr>lf .. , Z drllgil'go niernieckiego wydania 
prLełożył St. Rewieński. 

- "Racy.jonll,lne nawi.zenie roślin 
gospodllrskwll"-trzy pop~larne odczyty prof. 
Pawła Waglleu, z 12 tablica.mi ryeiu podług foto
grafii. 

- "Sad I~rzy clt'.cle'· z 25 itrzeworytJmi 
Trzecie wy laniP. przez E ,ltnll'lda Jilnko 1vskiego, re
da"to~a "Ol!rodnika P,)l~kil'go·. 

- "Lii i I~II t" pori tym tytułem IV ydał "edaktat"" 
"Muchy· m"\leńką hurnorY8~.yczną. ksią7.eczkę, którą 
każdy z lIa~zych czytelników może kupić za 15 kop. 
j~żeli ('hce ,ię uśrn iać trochę i rozweselić, przeciwko 
O'lemu lIi~ nie marny .• Ś,nitlch je,t dO'lry, śm o eell 
jeRt , drowy. u~p · lkaja ~hbe n'lrwy; C 'lłl' O:i mo bó,tw 
różowy, od J ''VISZ& d, M,nerwr" ś'o ; ac się C4i1-
sem lubi... Nie protegujemy tylko tych, któny się 
zawsze śmirją, bo .pocz~m pozn;tć .. ? 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 20 kwietnia (2 maja) wc wsi Stara-wieś 
w pow. piotrkowskim na sprzedaz mebli, pOWOZll 
i żrebiąt, od sumy 365 rs. 

- 21 kwietnia (3 maja) na placu Mikołajewskim 
w Piotrkowie ua sprzedaż owsa w ziarnie od su
my 285 rs. 

- 22 kwietnia (4 maja) w kancelaryi gminy 
Górki w TIlszynie na sprzedaż nieruchomości w 
osadzie Tuszy"ie pod N. 42, od sumy 300 rs. 

- 4 (16) maja i w ciągu pięciu następnych dui 
w magistracie m. Częstochowy na dzierżawę w 
1892 r. 258 placów dla haudlu na nowym i starym 
rym rynku w Częstochowie 

Targi na zboże. 
Łódź, dnia 29 kwietnia 1892 r. 

Na tutejszych targach zbożowycb popyt wogóle 
był dobry. Od piątku na turejszej stacyi towaro
wej sprzedano: żyta 200 korcy po rs . 6.70-6.90, 
o\vsa 1,500 korcy po 1'8. 3.25-3.50, tatarki 250 kor
cy po 1'8. 5.711, kartofli 3 wagony 110 rs. 3.00 ko
rzec. Na Starym·Rynku sprzedauo WCZOI'Uj pszeni
cy 600 korcy po rs. 8.5 )-8.80. Ceny siana, słomy 
i koniczyuy bez zmiany. 

Poleca się lJierw.łJ~o,·.zę
(11l!! It t(In.i Hotel ;.I". 

giehM. łl' III" Ozę ·~łochowier. w bliz
kości dworca kolei żelaznej. 
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o G Ł o s z E N I A. 
Do wydzierżawienia od św. Jana Apteka,pocz

ta, telegraf, 
sklepy, 2-wie 
restauracyj e. 

ZAKŁAD LECZNICZY 5 godz. od Warszawy, 1 g. 
od Lublina, 4 wiol'. od stac. 
kol. NadwiślaJlskiej Nałę· 
czów. Powozy i omnibus 

NAUCZYCIELKA (bez pośredniclwa osób trzecich), 

MAJĄTEK ZIEMSKI NAŁĘCZÓW na pociągi pocztowe. 

z patentelu. j ęzyl..::a
Uli i luuzyh:q poszukuje 
miejsca. Adres: Piotrh:óvv 
Puste restante d l a 

z kompletnemi zasiewami, z inwenta
rzem lub bez,przeslrzeni "",lók 2 --". 
w czem ornego gruntu włók 14, lasu 
5, łąk nadpilicznych il, pastwisk 2. 
Wiadomość IV redakcyi .Tygodnia". 

W zdrowej i malowniczej miejscowości, urządzonej wykwintnie i wy
godnie. Środki lecznicze: 1) Instytut lLy<lropatyczI1.Y. urzą
dzony wzorowo z zastosowaniem elektrycznośc i, massarzl1, \vód mineralnych 
i lmracyi dyetetycznei, cały rok otwarty pod kierunkiem D-ra Chmielew-

U. R. (3-1) 

WłODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

I 
13-3) 

NOWO OTWORZONY 
w " .. rSZ:"ł ic~ ),('''zuo 14 

Hurtowy Skład 
KAUKASKICH KONIAKÓW 

N. A. TAIROWA w ERIWAN\U 
pod zarzadem 

Hurtowe~o SHadu Win w. KotBG~ie~o 
poleca 

KONIAKI Z własnych WINNIC 
smakiem i aromatem wyrównywa
jące zagranicznym Koniakom. 

Svrz~tlllŻ III" towa i Detnlicznll 
\v \\i Ił ,'!'łza \\ ie, '..6eSZHO ~ t..J. 

... Koniaki N. A. Tab'owa mO'lna 
dostać we wszystkich większych 
Handlach 'Yin i Restanracyjach w 
Wal'szawie i na prowincyi. (3-2) 

HOTEL POLSIrI 
j e<lyny w KUTNIE 

skiego i D-ra Rębieliliskiego, 2) Laziellld <10 h:qpieli żelazistych 
i borowinowych Nałęczowskich, odpowiadających morbadom w Francensba-

I dzie, igliwiowych i wszelkich sztuczuych. Woda Nałęczowska odpowiada
jąca źródłom żelazistym w Spa, gimnastyka leczuicza, kumys, kefir i t. d. 
-vv sezonie letniln od 15 Maja (]o 15 Października. 

• W Nałęczowie leczą się skutecznie: choroby nerwowe, zołądko-kisz
kowe, katary dróg oddechowych, wycieńczenia, otyłoś6, bleduica, cllOl"oby 
kohiece i t. d. W Letnim sezonie wspólnie ze stałymi lekarzami, konsultują 
specyjaliści: D-r Chełchowski, Doliilski, Nussbaum i asystent D-r Sacewicz. 

Całodzienne utrzymanie z kuracyją od :3 rubli, w sezonie zimo
wym ('eny zniżone. Bliższych objaśnień udziela administracyja Z~\kładu, w 
Warszawie D-r W. Lasocl,i. Plac Aleksandra M 10,111.9. 

(Raj. i FI'. ~y 3077) (2-1) ---------- ;i---------.~" --------~ * ~--------"~. • -._'e _______ ~ .o------.. _'~ .• _._-----_. ~----_ .. _._., • ł ł ł Uprasza się Szauowną Publiczność o żądanie w sklepach •••• • ł •• oló,",li:óVV pierwszej czysto swojskiej fabryki pod firmą •••• 

.~.ł s~r. :M:AJE"W"SHI i Ska •••• 
Niektórzy sprzedający bowiem zalecają upal'cie i stale ołó-

CI ł ł wki zagrauiczne. Adres fabryki: UJ. Złota 61,w ·Warszawie .•••• 
(Haj. i Fr. Nł 609) (8-7-2) 

USPAKAJAJ.Ą SIĘ 

MIGRENY i NE"W"RALGIJE 
PltZEZ UŻYCIE 

Perełek essencyi terpentynowej D-ra CLERTAN 
Każdy flakonik zawier a 30 perełek, co stanowi kilka kop. na każde leczenie. 

Jeżeli słauy żołądek lub ob- Essencyja Ter?entynow~ w ~erełkach 
strukcyja jest powodem mi- D-ra CLERTAN Jest chemlczlue czysta. 
greny, wtedy należy utywać 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

SKŁAD: Róg Aleksaudryjskiej Alei 
i ulicy Odeskiej w Piotrkowie . 

Obstalunki llalezy robić w składzie. 
Odstawa natychm iaatowll. (52 -13) 

••••••••••••••••••••••• 15 B8® (6-5} 
KURS PSZCZELNICTW A 

od 10 do 12 rano.-Zarembina W 
Piotrkowie, folwark Rychłowisko. 

• •••••••••••••••••••••• 
DENTYSTA 

Zygmunt Rosenblat 
w Piotl'kowie, Stary Rynel" dom po 
Koczorowskim - wprawia zęby sztu
czne, l eczy i plombuje. Codzieunie od 
10 rano do (; po południu. (52-28) 

WYNAJEM POJAIOOW 
Włodzimierza SapińskieyO 

Dom W-go Adama Gołembowskiego 
Wp10st Poczty. 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

BIURO OGŁOSZEŃ 

z obszernym zaj azdern, s:<la bi
lardowa , bufet, pomieszczenia gOijpO
darskie, do wynajęcia od Lipca. Wia
dOl~oś6 na miejscu, hlb u właściciela, 
Krolewska 5, mieszkania 8, mięezy 
5-7-mą· Pierwszeństwo dla posiada
jących kancyjQ lub gwarancyje. 

(R. i }<'. oM 2981) (6-2) 

WĘGLA D-ra BELLOC 

~ 
(10-4-31 

Nakazdym ~ 
flakoniku ___ ~~ 

jest podpis - n~ 

Fabrykacyja i ryczałtowa sprzedaż 

19 rue Jacob w Paryźu. 
Znajdują się u wszystkich aptekarzy. 

dla wszystkich dzienników kra
jowych i zagranicznych 

"Rajchman i Frendler" 
w WARSZAWIE 

ulica Senatorska 1I1l 26. 
Przyjmuje ogloszenia po cenach 

redakcyjnyell 

DOM BANKIERSKO· KOMISOWY 
MARKUSA GRADSTEINA 

W CZĘSTOCHOWIE, 
1. Kupuje i sprzedaje wSilelkie papiery publiczne, 

jako też banktoty i monety po kursie dziennym. 
2. Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju 

i ila.granicą. 
3. Załatwia kupno i sprzedaż papierów publicznych na 

giełdach rosyjskich i zagranicznych. 
4. Ubezpiecza 5% rosyjskie premjowe pożyczki od 

amortyzacyi. 
5. Skupuje papiery publiczne wylosowane. 
6. Przyj l,uje do inkasa weksle, frachty kolejowe 

wszelkie wartości. 

Wml~ie zlecenia piśmienne w~~on~wane ~ą po~~iemie i a~uratnie. 
~ 

DOM HANDLOWO -SPEDYCYJNY 
MABHUSA GtiADSTIINA, 

~ GRANICY 
filje w Szczakowie i w Sosnowcu. 

Załatwia punktualnie i akuratnie formalności celne 
i wszelkie czyullOści wchodzące w zakres ekspedycyi 
po ccnach przystępnych. (26-12-2) 

i 
VGrmr _ 

Dystylarnia Parowa 
PATSCHliiGO ! TiOIS~LA 

~ "W" arsza~ie 
nagrodzona piQcioma zloteJni "luedala."lui, dyplolua
ll.'I.i honoro""v eUli, oraz najwyższą nagrodą, or<lerelll, 
na wystawach międzynarodowych, poleca prócz różnego rodza
ju -vvódeli: i lihieró~ 

...... 
·WÓDKĘ MYŚ~IWSK~ 
'VÓDI(J~ WIOSLARJ(Ę 
WÓDI(l Z G'VIAZDK~ 

które dostać można '" 
we wSilystkich han - r 
ellach win i spirytua- 3 
lij w Piotrkowie. 

I 

~**~****~I*I*:k.:k:k:k****-*~ 
~ KSIĄŻKI FABRYCZNE ~ 
iC do zapisywania K A R~ jak również ~. 

ł KSIĄŻKI DLA ROBOTNIKÓW ! 
~ nabywać ~ożua w DRUKARNI * 
~ B@ PA*&~IX.O ~ 
~ vi~-a-vis ~ądu OKr~~OWe~o W rlnmWIE ~ 
"jipodług wzoru zatwi erdzonego przez JW. Gubemutora PiotrkowSkiegO,łt: 
~wraz z nOl'JualllyJ.n rcgularninen"l. wcwn<)trznym fabryki,"" iC zatwierdzonym przez pana Inspektora Fabrycznego. * 
~",."."F~'f.)(:,'PI=~'f.I~I~~~'Pf.",~~~ 

Re(laktor i wydawca Mirosla,v Dobrzańs],i. 
---------------------------------------------

,ll;oaDOJIenO r(eusypoIO. W drukarni E. Pańsh:ie~o w Petrokowie. 
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podobną podała, miałaby si~ z pyszna ... podałbym się 
zaraz do separacyi. Panowie-dodał głośniej-opusz
czam was; czekają na mnie w Mount-Carlo. 

- Kto czeka na pana? 
- A no kl'llpierzy; mam pięćdziesiąt ludwików 

w kieszeni, dziś o dziesiątej wieczór będę spłókany 
na czysto ... Jeśli wychodząc, znajdę jaką solidną ga
łęź, gotów jestem sig powiesić... Pomódlcie sig za 
mnie! Wśród ogólnej wesołości i wybuchów śmiechu 
opuścił towarzystvl'o. 

W chwilę później Gołowin i de Pons przeszli 
zaraz z N ellą do sali bilardo"ej. 

- Panie habio-pl'zemówiła nieśmiało Violeta
pragnęłabym z panem pomówić. 

- Ze mną? .. Słucham palli. 
-- Pragnęłabym też, by rozmowa lIasza ... hy 

naszej l'ozmowy ... -zaczęła, nie wiedząc, jak go pro
sić ° rozmowę na cztery oczy. 

- Ażeby nam nikt nie przerwał?-spytał zdzi
wiony.-Służę pani, tędy. 

Otworzył drzwi od faj czarni, puścił ją przodem, 
podał jej fotel i rzucił się na stojący obok puf. 

- Więc to coś ważllego?-spytał wesoło. 

Violeta była bardzo blada, usta je drżały, Vi' glo
sie miała łzy. 

- Panie hrabio-zaczęła - moje położenie jegt 
okropne. To, co mam powiedzieć, sprawia mi lliewy-
11lowną przykrość, gdyż byłeś pan bardzo dobry i nie 
chciałabym za nic w świecie, byś się p:1nie hrabio 
na mnie pogniewał... A jednak, mówić muszę ... Jeżeli 
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dzie i wszeclł doktór Ventura, nizki, łysy, pulchny 
i różowy staruszek. I on także siedział przy wspól
nym z przyjaciółmi obiedzie, gdy go wezwano do 
hrabiego. W ustach czuł jeszcze smak ostatniego kie
liszka madery, a przed oczyma widział ponętną swo
ją sąsiadkę, przyjaciółkę rejenta. Dla obojętnego oka 
komiczny widok przedstawiały wysiłki, jakie robił, 
by rozbawionej swej fizyjognomii nadać jakl1ajpowa
żniejszy wyraz. Pulchne ręce złożył na pulchniejszych 
jeszcze kolanach i gładząc je powolnie, zadał otacza
jącym zwykłe pytania, zbadał puls, obejrzał jgzyk 
i zapisał jakieś lekarstwo; kazał dawać co godzina 
łyżeczkg, polecił chorą trzymać ciepło i obiecał przy
j echać nazajutrz. Na schodach wyraził panu hrabie
mu nadzieję, że osiedli się w kraju; polecił mu bar
dzo piękną do kupieni~t willę. Drzwi przedpokoju 
zamknęły się, piasek w ogrodzie znów zaskrzy.v iał, 
mieszkailCY willi zostali równie zaniepokojeni, jak 
przedtem. 

Oh! jakże ciężkie są te wizyty nieznanych do
ktorów, wobec zaczynającej się niezuanej również cho
roby! Jakże się przybycia jego oczekuje, jak wzru
sza odgłos jego kroków. Przyjdzie nareszcie, zobaczy, 
b~dzie wiedział co grozi i powiej skończy się nie~ 
pokój i niepewnoM. Odchodzi i nie powie nam nic, 
bo sam nic nie wiej odchodzi obojętny, dbały jedy
nie o okazanie doktorskiej swej powagi... 

Dziecko leżało teraz rozpalolle, czel'Woue, sine 
prawie, rzucając się niespokojnie; mimo to, nie chcia
ło puścić ręki Violety, która łagodnie i stanowczo 
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okrywała ją bezustannie kołderką. Tak szły wolno 
godziny aż do północy. 

Hrabia poszedł do siebie, ale się nie położył; 
drzemał na otomanie paląc papierosy. 

- Jeśli mała puścić paui nie chce, ja pójdę 
spać-rzekła Vitalisowa,-skoro pani się bardzo zmę

czy, zastąpię ją. 
Tym sposobem młoda dziewczyna została sama 

z chorą. 
Wszyscy wiemy, co to jest takie czuwanie przy 

chorym; znaliśmy boleśniejsze, boć bądź co blłdź Len
ka była dla Violety istotą obcą, którą poznała zale
dwie przed dwoma dniami. A jednak czyż mogła ona 
patrzeć obojętnie na cierpienie malellstwa? Wszakże 

zresztą było to jedyne serce, w tym obcym domu, 
które zdobyła z łatwością; czuła jeszcze dotąd ciepło 
maleńkich rączek, które objęły jej szyję owego smu
tnego ranka. 

O trzeciej hrabia wsunął się na palcach do po
koju. Violeta położyła głowę na poduszce Leny i usnę
ła. Włosy ich mieszały się ze sobą i dziwny kontrast 
stano, ... iła rozpalona pąsowa twarzyczka dziecka obok 
pobladłej od zmęczenia twarzy młodej dziewczyny. 
llrabia pOllatrzył na ten wdzięczny obrazek i wzią
wszy szal zarzucił go ostrożnie na ramiona uśpionej 
Violety. Pomimo, że zrobił to cichutko, młoda dzie
wczyna drgnęła i obudzila się. W pierwszej chwili 
nie wiedziała, co się z nią dzieje i gdzie się znajdu. 
je; przestraszyła się poprostu pochyloną jeszcze nad 
sobą twarzą hrabiego. 

- Przepraszam. Zdawało mi się, ze pani jest zimno. 

-po ''1~!U'll!U 'BłllOZ.I-~!t!'Ud ?!WOp'U!A\'UZ UqOZ.I~ -
·'llUOI'Bdzo.l lsaf 'B ''Rł'BO A'pa -

·aO\}.1 'BU U r Uł\}!ZM. U10IO!A 
'oJf0<l!ZP ol~ndozs-!J[zO~.I 'UU o!um 10.M. -

·'tq010!A uIJudazs- i.?Aq O~OlU fo[ 00 -
·npo.l.'ilo qO'B\OIU od 1nn 

-'Um z a!s 0Euo.\3 'UpSOA\! Pęop'lU z 0P~Iuzszo.( <l.19P[ 
'p.!OaZJMa!'l.p o.\301oSOA\ 9'UU7.od 0IAQ nw!u Al. orrpu.l1 
~'B!u'Ut!zocI op O!U \>!S 0I!IT<)!IDZ O)1oO!ZP U!Zp0:J n.l'Bd 
n~~!o A\ 'fo!t! AZ.HI u11J.\>[Jfu uuo~'U.mz.ld 'l~lOIO!A 

. \0 {-I P.Ulll O!UO~'B.lA\ 'llł!f(0U ·goz.qsOZ.Id A\. 
!lUOUOZ.ll'lldA\ 'ilJ[zoklO:a !moo~z.nr::l! 'CIDAzoo z ''Up'B[f( 
'UlIU0'1 'Rł'll~aI '!ruUJfAWq'UZ ImoZJ010 'oyOS u N 'n[oJ[0d 
o~anu!oa!zp op lll.'30!qod ! a!s u1'BAuaz 'llOIO!A 

·UP11I·'aKA\ ::l!UM!ZP J['B~ 
'll{'Bru z ofo!zp 0!S 00 'AZOlląOZ !u'Rd omp0!N -

'S!1'tlt!A !ll'Bd qO!U A\. 'RI'B1S ~j!S AI!IA'lIHl AUOrUp~'tlJ\' 
n\o}[od op ao~zpllA\o.Td !Ą\.Z.lp o?-om O!U!Zpo.'il 0c1 

'OUW<l!0 n ["o)[od fa r A\ g!S 0EqO.IZ ! 0łZS'RZ 
00t;I0{S a~ ''BłK~UA~U1)Z a!u or. '}!U1 'UW!Uor.0łod ro9Ą\S 

p'RU e!s llł!I~J.m'RZ . AA\O)luu.IJ OlnSAl łOUJ[U'Bq f9!U .M. 
UIZUI'BUZ ! ~tJodoJf U{AZ.IOAqO nfollod ru!OA\S .M. 

-AM ! [{oAł'B!ml1Zo.17.9!U A\.91S 0.IUd uI\>udazs 'Bł9{0!A 
·lUO!M'l.IP UJ[ l!d~lsod ! 1'B1S M. 

'ruAłSO!UAA\ O}[J[0{ 'mAFPso monoł Oł nA\.9J~ 

·onr.~l.Tduu !u'Bd ~u[Kqpo r.9·IP 
-od ~0~Z0\}ru! 1:l~nIP 0ł o~ 'f9ru I'Br. ma1Az.ld !uud f!w 
-fAZ.ld-'1JfOZ.I-Ar.9.1pod [oufO.lA\od 'lllzs0J[ 010 -

'oFIOIO!A {'Bpod ł:.l9tll 'A1 
-.r9doJf op ę00 łllUUSM! ull.lU!ą apllg:nzs łAZ.W&\fO 

- f,'V -

- 39 -

- Wiesz co - rzekł de Pons, do dziennikarza, 
skoro przeszli na teras-że zdziwiłeś mnie dzisiaj. Za
bawny jak zawsze, ale ani odrobiny pieprzu, ani je
dnej tłustej dykteryjki!... 

- A cóż ty myślisz, że ja nie potrafi~ się po
wstrzymać, gdy wiem, że mnic słuchają uszy młode
go dziewczęcia? .. 

NeUa poprosiła Violetr, by jej pomogła roznieść 
kawę. Zruieszana i drżąca, lekko stan~ła z cukierni
czką w rqku przed strasznym dziennikarzem. 

- Bez cukru! - zawolał zdaleka - zawsze bez 
cukru!...-a pólgłosem dodał: 

-- Więc ty do teatru wstępujesz, moje dziecko? 
-- Ja? .. do teatru?.. Ja panie? .. 
- Sądziłem, że masz ten zamiar i wcale mi się 

to nie podobało. lIIyślałem sobie: takie młode, takie 
miłe,takie zdaje się uczciwe i pójdzie na marne ... No, ale 
jeśli nie idziesz do teatru, powiedz że mi, co tu robisz? 

leny. 
Przyjechałam tu, jako nauczycielka :Magda-

N o, to co innego. 
Ale ... chciałabym ztąd wyjechać. 

- Uciekaj! ... Uciekaj, co sił! 

Rozmowa ta prowadzona była półgłosem i resz
ta towarzystwa, która z drugiego końca werelldy 
śledziła przez lornetkę jakiś statek wojenny, nic slr
sza~a jej zapewne. 

- I ja też uciekam-dodał dziennikarz, stawia
jąc na pół opróżnioną filiżankę na stoliku.- Dyjabla 
warta ta ich kawa i gdyby mi tak pani Rennequin 

Violeta Medau. 6 
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